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De­dy­ku­ję tę książ­kę pierw­sze­mu chło­pa­ko­wi, któ­re­go ko­cha­łam. 

Temu, któ­ry wie­dział, że za­słu­gu­ję na coś wię­cej.

Temu, któ­ry mnie ura­to­wał, wy­zwa­la­jąc mnie.

Temu, któ­ry był dla mnie in­spi­ra­cją – dzię­ki to­bie zo­sta­łam szkol­ną psy­cho­loż­ką.

Prze­pra­szam, że nie zdo­ła­łam cię uzdro­wić. 

Pró­bo­wa­łam.










Wstęp

Je­śli prze­czy­ta­li­ście Sex/Love, zna­cie już mój styl. Jest sar­ka­stycz­ny i bluź­nier­czy, sek­sow­ny i za­baw­ny. Jest do bólu uczci­wy, ale nie na­le­ży ni­cze­go brać zbyt se­rio. Do li­cha, trzy­dzie­stu trzech słów uży­tych w tam­tej książ­ce nie ma na­wet w słow­ni­kach, po pro­stu je wy­my­śli­łam. 

Kie­dy za­bra­łam się za na­pi­sa­nie tej oto hi­sto­rii Kni­gh­ta, chcia­łam być uczci­wa. Chcia­łam po­ka­zać, jak to na­praw­dę jest być pięt­na­sto­let­nią dziew­czy­ną po­cho­dzą­cą z ro­bot­ni­czej ro­dzi­ny, któ­ra pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku uczęsz­cza­ła do za­tło­czo­nej, nie­do­fi­nan­so­wa­nej pu­blicz­nej szko­ły śred­niej. I w związ­ku z tym wie­dzia­łam, że będę mu­sia­ła po­ru­szyć wie­le draż­li­wych te­ma­tów – nie tyl­ko ta­kich jak seks nie­let­nich, ale tak­że ra­sizm, ho­mo­fo­bia, sa­mo­bój­stwa, nar­ko­ty­ki, al­ko­hol, przy­na­leż­ność do gan­gów, spra­wa po­sia­da­nia bro­ni, in­wa­zyj­ne za­bie­gi es­te­tycz­ne, znę­ca­nie się, prze­moc do­mo­wa, cią­że wśród na­sto­la­tek, za­bu­rze­nia łak­nie­nia, cho­ro­by psy­chicz­ne, pierw­sza mi­łość i pierw­sza stra­ta, a tak­że zwy­kłe po­czu­cie za­gu­bie­nia. To były moje szkol­ne prze­ży­cia – i cho­ciaż wie­dzia­łam, że te­mat bę­dzie trud­ny – chcia­łam o tym na­pi­sać po swo­je­mu. W moim dziw­nym, nie­fra­so­bli­wym sty­lu.

Ale oni mie­li gdzieś to, co chcę zro­bić.

Kni­ght i BB w praw­dzi­wym ży­ciu nie sły­nę­li szcze­gól­nie z po­słu­szeń­stwa, a ich li­te­rac­kie po­sta­cie się od nich nie od­róż­nia­ły. Wcze­śnie zda­łam so­bie spra­wę, że to nie bę­dzie ko­lej­ny pa­mięt­nik. Ci bo­ha­te­ro­wie po pro­stu by na to nie po­zwo­li­li. Gdy­bym im po­wie­dzia­ła: „Po­win­ni­ście tu skrę­cić w lewo”, po­ka­za­li­by mi środ­ko­wy pa­lec ze sło­wa­mi: „Ale my chce­my iść w pra­wo, więc tak zro­bi­my”. W koń­cu wy­rzu­ci­łam ko­stium kro­ni­ka­rza przez okno – i tak ni­g­dy mi nie pa­so­wał – i zwy­czaj­nie sta­ra­łam się po­dą­żyć za le­d­wie uchwyt­ny­mi Kni­gh­tem i BB. Umie­ści­łam ich w zna­nych miej­scach, spró­bo­wa­łam od­two­rzyć do­kład­ne sce­na­riu­sze wy­da­rzeń, a oni zro­bi­li to, co im wy­cho­dzi­ło naj­le­piej, czy­li, do dia­bła, po pro­stu to, co chcie­li.

Za­tem tym z was, któ­rzy po­słu­gu­ją się lewą (ana­li­tycz­ną) pół­ku­lą mó­zgu i będą chcie­li wie­dzieć, któ­ra część tej książ­ki jest praw­dzi­wa, a któ­ra fik­cyj­na, mogę je­dy­nie po­wie­dzieć, że więk­szość tego, co za­raz prze­czy­ta­cie, wy­da­rzy­ła się na­praw­dę, a to, co w rze­czy­wi­sto­ści nie mia­ło miej­sca, od­po­wia­da praw­dzie tych po­sta­ci na tyle, że z ła­two­ścią mo­gło się zda­rzyć.

Pod­kre­ślam, że wszy­scy dru­go­pla­no­wi bo­ha­te­ro­wie sta­no­wią po­łą­cze­nie cech lu­dzi, któ­rych po­zna­łam w szko­le śred­niej – to fran­ken­te­en­si, skła­da­ją­cy się z wy­bra­nych cech fi­zycz­nych i oso­bo­wo­ścio­wych co naj­mniej dwoj­ga mo­ich bli­skich przy­ja­ciół. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do po­je­dyn­czej ży­ją­cej oso­by jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we. Zmie­ni­łam tak­że wszyst­kie imio­na i na­zwy, włącz­nie z na­zwą mo­jej szko­ły i sa­lo­nu ta­tu­ażu Kni­gh­ta; ogra­ni­czy­łam też ramy chro­no­lo­gicz­ne wy­da­rzeń do jed­ne­go roku szkol­ne­go. W ten spo­sób opo­wieść po­pły­nę­ła gład­ko.

W trak­cie pi­sa­nia prze­ko­na­łam się, że po­zwa­la­jąc so­bie na lek­kie odej­ście od rze­czy­wi­sto­ści, da­wa­łam swo­im bo­ha­te­rom swo­bo­dę peł­niej­sze­go wy­po­wie­dze­nia się, niż mie­li w praw­dzi­wym ży­ciu. Dzię­ki temu ta hi­sto­ria jest na­wet uczciw­sza od su­che­go wy­li­cze­nia za­ist­nia­łych wy­da­rzeń. Tra­fia w sed­no tego, kim na­praw­dę byli Kni­ght i BB, jaka była moja szko­ła, i od­no­si się do tych wszyst­kich okrop­nych i pięk­nych zda­rzeń, do któ­rych do­cho­dzi­ło, gdy do­ro­śli nie pa­trzy­li.

Ta książ­ka przed­sta­wia moją wer­sję praw­dy. Na­zwa­ła­bym ją frag­men­ta­rycz­ną praw­dą.
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Bę­dzie do­brze, bę­dzie do­brze, nie pa­ni­kuj. To był mój pierw­szy dzień w dzie­sią­tej kla­sie i nie za­mie­rza­łam się de­ner­wo­wać. Chcia­łam mieć same sza­leń­czo ra­do­sne, po­zy­tyw­ne my­śli. Mia­łam za­miar z im­pe­tem wtar­gnąć na zna­ne mi ko­ry­ta­rze szko­ły śred­niej Pe­ach Sta­te w swo­ich bu­tach z oku­ty­mi no­ska­mi, z ba­na­nem na twa­rzy, bo to miał być TEN rok, w któ­rym Lan­ce Hi­gh­to­wer w koń­cu wy­zna mi do­zgon­ną mi­łość. Tak po pro­stu mu­sia­ło się stać.

Nie za­mie­rza­łam ob­wi­niać się o to, że od po­ło­wy szko­ły bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­łam zwró­cić na sie­bie uwa­gę tego chło­pa­ka, ani nie za­mie­rza­łam przej­mo­wać się tym, że w wie­ku lat pięt­na­stu na­dal mia­łam zero biu­stu. Nie, wo­la­łam wy­obra­żać so­bie wszel­kie w peł­ni spon­ta­nicz­ne spo­so­by, ja­kie może wy­brać Lan­ce, by mi się oświad­czyć na oczach wszyst­kich. Bo prze­cież wła­śnie się do­wie­dzia­łam – dzię­ki nie­zdro­wej pa­sji mo­je­go taty do oglą­da­nia wia­do­mo­ści CNN – że w sta­nie Geo­r­gia naj­zu­peł­niej le­gal­ne są mał­żeń­stwa na­sto­lat­ków, je­śli mają pi­sem­ną zgo­dę jed­ne­go z ro­dzi­ców. Nie był­by to dla mnie ża­den pro­blem, bo od­kąd skoń­czy­łam dwa­na­ście lat, sta­le do­sko­na­li­łam pod­pis swo­jej mamy.

Czu­łam się zna­ko­mi­cie tak­że dla­te­go, że wy­bra­łam świet­ny strój na dzień po­wro­tu do szko­ły. Moje czar­ne mar­ko­we gla­ny i „ja­skół­ki” na po­wie­kach były na swo­im miej­scu, wcią­gnę­łam za­je­bi­ste czar­ne siat­ko­wa­ne ka­ba­ret­ki pod ulu­bio­ne dżin­sy, znacz­nie za krót­ko ob­cię­te jak na szko­łę; sza­ry od­sła­nia­ją­cy brzuch T-shirt no­sił logo nie­za­leż­ne­go ze­spo­łu, co do któ­re­go mia­łam cał­ko­wi­tą pew­ność, że nikt o nim nie sły­szał; a moje ręce były do­słow­nie przy­kle­jo­ne do bo­ków pod cię­ża­rem mnó­stwa bran­so­le­tek z me­ta­lu, pa­cior­ków i skó­ry. Poza tym tego lata za­czę­łam pa­lić (tym ra­zem na do­bre), a moje krót­sze, bar­dziej awan­gar­do­we, ostro ścię­te wło­sy spo­tka­ły się z masą kom­ple­men­tów, na­wet ze stro­ny Lan­ce’a (o co głów­nie cho­dzi­ło). 

Oczy­wi­ście całe to po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie po­szło w cho­le­rę, gdy tyl­ko ru­szy­łam w stro­nę ko­ściel­ne­go par­kin­gu, by za­pa­lić mię­dzy za­ję­cia­mi.

Nie było ta­jem­ni­cą w szko­le śred­niej Pe­ach Sta­te, że je­śli chcesz zro­bić coś złe­go, mu­sisz tyl­ko mi­nąć za­rdze­wia­łe rzę­chy na par­kin­gu dla uczniów, przejść za ba­lu­stra­dę i prze­kro­czyć li­nię drzew. To wszyst­ko. Po dru­giej stro­nie znaj­do­wa­łeś się w cu­dow­nym za­drze­wio­nym miej­scu, zwa­nym „ko­ściel­nym par­kin­giem”, gdzie dzie­cia­ki mo­gły schro­nić się przed prze­śla­do­wa­niem ze stro­ny prze­peł­nio­nej, nie­do­in­we­sto­wa­nej pu­blicz­nej in­sty­tu­cji oświa­to­wej, by się po­śmiać, za­pa­lić i się po­ba­wić (choć­by tyl­ko przez sie­dem mi­nut prze­rwy). Ko­ściół był od daw­na opusz­czo­ną jed­no­na­wo­wą ka­pli­cą, któ­rą stop­nio­wo po­chła­niał las, a ko­ściel­ny par­king był je­dy­nie spła­chet­kiem żwi­ru, ale sta­no­wił raj dla ban­dy nie­do­sto­so­wa­nych wy­rost­ków.

Przy­naj­mniej tak sły­sza­łam. W grun­cie rze­czy ni­g­dy wcze­śniej pod­czas lek­cji nie za­wę­dro­wa­łam na tę ko­ściel­ną dział­kę, ale te­raz to był mój rok. Po pro­stu wie­dzia­łam, że po dru­giej stro­nie drzew znaj­dę swo­ich. Ar­ty­stow­skie, dzi­wacz­ne wol­ne du­chy po­dzie­la­ją­ce moje uwiel­bie­nie dla al­ter­na­tyw­ne­go roc­ka, awan­gar­do­wej sztu­ki i fo­to­gra­fii eks­pe­ry­men­tal­nej. Ta gru­pa przyj­mie mnie z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, za­pro­si do sto­łu pod­czas lun­chu i ugo­ści na zwa­rio­wa­nych za­kra­pia­nych im­pre­zach w ro­dza­ju tych, któ­re wi­dy­wa­łam w te­le­wi­zji. 

Jed­nak za­miast tego za­sta­łam naj­bar­dziej onie­śmie­la­ją­cą gru­pę istot, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam w jed­nym miej­scu. O kur­de. Te dzie­cia­ki były cool, przez duże C i dwa­dzie­ścia sie­dem O. Mia­ły wie­lo­ko­lo­ro­we wło­sy, kol­czy­ki w roz­ma­itych miej­scach, pro­fe­sjo­nal­nie po­ma­lo­wa­ne czer­wo­ne usta, w ja­kich ni­g­dy nie wy­glą­da­ła­bym do­brze ze swo­ją cerą ru­dziel­ca. A ich do­dat­ki mia­ły wię­cej ob­ró­żek i na­bi­ja­nych ćwie­ka­mi rze­my­ków, niż pa­so­wa­ło­by to do fla­ne­lo­wej ko­szu­li. Jed­na z dziew­czyn no­si­ła na­wet dżin­so­we ogrod­nicz­ki z ob­cię­ty­mi no­gaw­ka­mi i nie­za­pię­tą jed­ną szel­ką. A ja nie by­łam pun­kroc­kó­wą – by­łam cho­ler­ną Pun­ky Brew­ster.

Przy­naj­mniej moje gla­ny były mar­ko­we, a kre­ski wo­kół oczu nie­ska­zi­tel­ne. Wie­dzia­łam to na pew­no. Do­sko­na­li­łam te prze­klę­te ko­cie oczy, od­kąd skoń­czy­łam dzie­sięć lat. A do­pó­ki prze­cho­dzi­łam z kla­sy do kla­sy, do­pó­ty moi hip­pi­sow­scy ro­dzi­ce nie przej­mo­wa­li się tym, jaki mam ma­ki­jaż ani jak się ubie­ram, ani tym, ilo­ma prze­kleń­stwa­mi rzu­cam przy sto­le (przez „stół” ro­zu­miem tac­kę, na któ­rej ja­dam przed te­le­wi­zo­rem w sa­lo­ni­ku). Więc sta­nę­łam na ubo­czu i pró­bo­wa­łam się nie ga­pić, po­le­ga­jąc za­rów­no na swo­ich ca­me­lach li­gh­tach, jak i na na­dziei, że ktoś przy­naj­mniej za­chwy­ci się mo­imi kre­ska­mi na po­wie­kach. 

Pa­trzy­łam, jak chło­pa­ki ob­ści­sku­ją, przy­gnia­ta­ją i przy­tu­la­ją swo­je dziew­czy­ny, i ob­ser­wo­wa­łam, jak wiel­kie cyc­ki tych la­sek pod­ska­ku­ją przy każ­dym chi­cho­cie.

Za­ło­żę się, że upra­wia­ją seks, po­my­śla­łam. Każ­de z nich.

Twarz i szy­ja na­gle za­czę­ły mnie swę­dzieć i do­sta­łam wy­pie­ków.

Aaaa, a te­raz się czer­wie­nię. Cu­dow­nie.

Zwie­si­łam gło­wę i po­pa­trzy­łam na buty, któ­re mo­głam do­strzec bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu ze wzglę­du na cał­ko­wi­ty brak pier­si.

Dla­cze­go nie jest już mod­ny he­ro­ino­wy szyk? Może jesz­cze wró­ci. Pro­szę, niech wró­ci.

Wszyst­kie wo­kół wy­glą­da­ły jak Drew Bar­ry­mo­re, a ja – jak ktoś, kto ry­su­je uśmiech­nię­te buź­ki i pie­gi na jed­nym z pa­lusz­ków Drew Bar­ry­mo­re.

Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, Ju­liet Iha, mia­ła się tu ze mną spo­tkać, ale po pię­ciu mi­nu­tach sta­ło się ja­sne, że zno­wu się na mnie wy­pię­ła. 

Ona pew­nie gzi się gdzieś z To­nym w jego sa­mo­cho­dzie, aż szy­by pa­ru­ją od jej od­de­chu. 

Ju­liet spo­ty­ka­ła się z do­ro­słym dup­kiem, któ­ry rzu­cił szko­łę śred­nią co naj­mniej dzie­sięć lat temu i ni­g­dy nie ro­bił wra­że­nia, jak­by mu na czymś za­le­ża­ło. Bez wąt­pie­nia wy­glą­da­ło na to, że ten wstręt­ny skur­czy­byk za­wsze krę­ci się tam, gdzie je­ste­śmy, opie­ra­jąc się o roz­pa­da­ją­cy tył sta­rej co­rvet­ty jak ak­tor, któ­ry ma za­grać rolę „po­ten­cjal­ne­go pe­do­fi­la” w pro­duk­cji te­le­wi­zyj­nej z osiem­dzie­sią­te­go pią­te­go roku. Tony zde­cy­do­wa­nie nie wzbu­dzał we mnie żad­nych po­zy­tyw­nych uczuć, ale Ju­liet na­praw­dę go lu­bi­ła, a on był na tyle do­ro­sły, że mógł ku­po­wać nam pa­pie­ro­sy, więc trzy­ma­łam gębę na kłód­kę. 

Wła­śnie w chwi­li, gdy za­mie­rza­łam zga­sić ca­me­la i wra­cać do szko­ły, po­czu­łam dwa sil­ne ra­mio­na, opla­ta­ją­ce mnie od tyłu. Jed­no ob­ję­ło mnie na wy­so­ko­ści klat­ki pier­sio­wej, a dru­gie pod ko­la­na­mi. Za­nim zdą­ży­łam krzyk­nąć: „Ra­tun­ku, gwał­cą!”, zo­sta­łam prze­rzu­co­na do góry no­ga­mi i z tył­kiem na gó­rze opa­dłam na ra­mio­na ol­brzy­ma. Gdy klep­nął mnie po pu­pie i ro­ze­śmiał się swym wspa­nia­łym mięk­kim gło­sem, któ­ry za­lał całe moje cia­ło falą go­rą­ca i pod­nie­ce­nia, zda­łam so­bie spra­wę, że zo­sta­łam schwy­ta­na przez swo­ją do­zgon­ną mi­łość – Lan­ce’a Hi­gh­to­we­ra. 

Cho­ler­ny Lan­ce Hi­gh­to­wer. Boże, on był do­sko­na­ły. Cho­dził do rów­no­le­głej kla­sy, ale był co naj­mniej o pięt­na­ście cen­ty­me­trów wyż­szy niż więk­szość chło­pa­ków ze star­szych rocz­ni­ków i wy­glą­dał już jak męż­czy­zna. Ko­leś w wie­ku pięt­na­stu lat miał per­ma­nent­ny po­po­łu­dnio­wy za­rost. Nie dość, że miał mrocz­ne, jak­by rzeź­bio­ne rysy twa­rzy jak ksią­żę Eryk u Di­sneya, to był iko­ną pun­kroc­kow­ca. Co­dzien­nie bez wy­sił­ku pre­zen­to­wał ten sam wy­gląd twar­dzie­la: wy­bla­kłe czar­ne co­nver­se’y, spra­ne błę­kit­ne dżin­sy i spło­wia­ła czar­na blu­za z kap­tu­rem, cała w na­szyw­kach z na­zwa­mi nie­zna­nych eu­ro­pej­skich un­der­gro­un­do­wych pun­ko­wych ze­spo­łów, z anar­chi­stycz­ny­mi tek­sta­mi, któ­re Lan­ce ma­lo­wał na niej ko­rek­to­rem pod­czas lek­cji. Ta blu­za była tak słyn­na, że mia­ła chy­ba swój wła­sny fan­zin.

Cały ten wy­bla­kły czar­ny ekwi­pu­nek wień­czył rów­nie wy­bla­kły, lek­ko od­ra­sta­ją­cy zie­lo­ny iro­kez. Do­da­wał on za­pew­ne ko­lej­ne sześć–sie­dem cen­ty­me­trów do jego stu dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu, o ile Lan­ce za­dał so­bie trud, by go po­sta­wić, a ko­lor wło­sów zna­ko­mi­cie pod­kre­ślał zie­lo­ne plam­ki w jego orze­cho­wo-mie­dzia­nych oczach. 

Och, Lan­ce. Mia­łam ob­se­sję na jego punk­cie od szó­stej kla­sy. Po­dzi­wia­łam go z da­le­ka aż do ze­szłe­go roku, gdy przy­pad­kiem wspól­nie krę­ci­li­śmy ko­łem ce­ra­micz­nym na za­ję­ciach z pla­sty­ki. Wy­nik­nął z tego pod­nie­ca­ją­cy flirt. Ko­smicz­ny. Je­dy­nym pro­ble­mem było to, że for­mal­nie „cho­dzi­łam” wte­dy z jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Col­to­nem, więc spra­wy ni­g­dy tak na­praw­dę nie ru­szy­ły z miej­sca.

Jed­nak wte­dy na­stą­pił cho­ler­ny cud. Do­kład­nie w środ­ku let­nie­go se­me­stru Col­ton prze­pro­wa­dził się do Las Ve­gas do ojca. Przez kil­ka go­dzin uda­wa­łam smu­tek, tak dla po­rząd­ku, a po­tem na­tych­miast przy­stą­pi­łam do wal­ki, by zo­stać mat­ką dzie­ci Lan­ce’a. Cały pro­blem po­le­gał na tym, że ja i Lan­ce nie mie­li­śmy żad­nych wspól­nych lek­cji, więc wszyst­kie moje uwo­dzi­ciel­skie za­bie­gi mu­sia­ły ogra­ni­czyć się do sied­miu mi­nut na prze­rwach. Ale w dzie­sią­tej kla­sie, a by­łam pew­na, że to bę­dzie naj­lep­szy rok, mie­li­śmy z Lan­ce’em wy­zna­czo­ną tę samą prze­rwę na lunch. Więc będę pa­ra­do­wać z jego na­zwi­skiem przed ma­jem. Po pro­stu to wie­dzia­łam. 

– Lan­ce, co ro­bisz? – Za­chi­cho­ta­łam. – Po­staw mnie na zie­mi! Nie mogę od­dy­chać, bo two­je ra­mię ci­śnie mnie w żo­łą­dek! 

Lan­ce od­chrząk­nął.

– To ta­kie słod­kie. Ty też za­pie­rasz mi dech w pier­siach, mała.

Boże, ten jego głos. Jak cho­ler­ne aniel­skie dzwo­ny. Jak na tak wiel­kie­go fa­ce­ta o agre­syw­nym wy­glą­dzie miał zdu­mie­wa­ją­co mięk­ki i ko­kie­te­ryj­ny tembr gło­su. Kil­ka razy na po­cząt­ku krę­ci­ło mi się w gło­wie, gdy sły­sza­łam taki uwo­dzi­ciel­ski ton wy­do­by­wa­ją­cy się z tej su­ro­wo przy­stoj­nej twa­rzy. A te ba­je­ry! Przy­się­gam na Boga, że za każ­dym ra­zem, gdy go spo­tka­łam, miał nową gad­kę. Cho­ler­nie ko­cha­łam Lan­ce’a Hi­gh­to­we­ra.

Za­chi­cho­ta­łam gło­śniej, co spra­wi­ło, że żo­łą­dek za­bo­lał mnie jesz­cze bar­dziej, i klep­nę­łam go w do­sko­na­ły, po­kry­ty na­szyw­ka­mi ty­łek. 

– Po­staw mnie, dup­ku!

Za­nim zdą­żył to zro­bić, z dru­giej stro­ny par­kin­gu usły­sze­li­śmy obrzy­dli­wy od­głos ude­rze­nia i do­no­śny krzyk: „Po­wtórz to jesz­cze raz, skur­wie­lu!”.

Lan­ce na­dal moc­no trzy­mał mnie od tyłu za uda i od­wró­cił się w stro­nę za­mie­sza­nia, co spra­wi­ło, że jesz­cze bar­dziej oszo­ło­mio­na zła­pa­łam go w ta­lii i zza jego boku zer­k­nę­łam, co się dzie­je.

I cho­ciaż nie mo­głam do­kład­nie zo­rien­to­wać się, o co cho­dzi, bo krew na­pły­wa­ła mi do oczu, na­tych­miast roz­po­zna­łam na­past­ni­ka. Ni­g­dy się z nim bez­po­śred­nio nie ze­tknę­łam, ale dużo o nim sły­sza­łam. Wszy­scy sły­sze­li. To był skin­he­ad, je­dy­ny w czte­ro­ty­sięcz­nej gru­pie uczniów na­szej szko­ły na przed­mie­ściu. Za­uwa­ży­łam go w dzie­wią­tej kla­sie, bo był je­dy­ną oso­bą w na­szej bu­dzie, któ­ra no­si­ła skó­rza­ne szel­ki. W to­wa­rzy­stwie, gdzie ro­iło się od pa­sków z ćwie­ka­mi i łań­cu­chów do port­fe­li, ten su­kin­syn no­sił szel­ki – szczyt ob­cia­chu – i one nada­wa­ły mu wy­gląd tak strasz­ny jak zyg­za­ki na ja­do­wi­tym wężu.

Wąż ten stał nie­speł­na dzie­sięć me­trów da­lej, po­chy­la­jąc się groź­nie nad chło­pacz­kiem z de­sko­rol­ką, któ­ry za­ci­skał gwał­tow­nie puch­ną­cą szczę­kę i sta­rał się opa­no­wać płacz. Kie­dy chło­pak nie po­wie­dział tego, co skin­he­ad chciał usły­szeć, ten wal­nął go pię­ścią w żo­łą­dek tak, że mały aż się za­to­czył i wy­dał głę­bo­ki jęk, a ja po­my­śla­łam, że coś mu po­waż­nie uszko­dził. Skin lewą ręką od­cią­gnął gło­wę prze­ra­żo­ne­go chło­pa­ka do tyłu, trzy­ma­jąc go za się­ga­ją­ce pod­bród­ka wło­sy i wy­krzy­czał mu pro­sto w twarz: 

– Po­wtórz tę bzdu­rę jesz­cze raz!

Czu­łam się, jak­bym się mia­ła po­rzy­gać. Ser­ce mi wa­li­ło, w gło­wie się krę­ci­ło, bo wi­sia­ła w dół, ale wszyst­ko, co zdo­ła­łam od­no­to­wać, to obrzy­dli­we po­czu­cie bez­rad­no­ści i upo­ko­rze­nia tego bied­ne­go dzie­cia­ka. Do­ra­sta­łam w domu, w któ­rym ro­dzi­ce byli pa­cy­fi­sta­mi i nie mia­łam ro­dzeń­stwa. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam, żeby ko­goś bito, przy­naj­mniej w praw­dzi­wym ży­ciu, i ode­bra­łam ten cios, jak­by był wy­mie­rzo­ny bez­po­śred­nio we mnie.

W pew­nym sen­sie tak było. To ude­rze­nie wstrzą­snę­ło mną do głę­bi. Uzmy­sło­wi­ło mi, że bez­sen­sow­na prze­moc i okru­cień­stwo ist­nie­ją na­praw­dę, i przy­bie­ra­ją po­stać no­szą­cą gla­ny i skó­rza­ne szel­ki.

Kie­dy chło­pak z de­sko­rol­ką na­dal mil­czał, skin­he­ad ode­pchnął mu gło­wę tak moc­no, że dzie­ciak po­le­ciał na bok i wy­lą­do­wał rę­ka­mi i twa­rzą na żuż­lu. Chło­pak prze­le­ciał co naj­mniej metr, za­nim się osta­tecz­nie za­trzy­mał. Usi­ło­wał zwi­nąć się w kłę­bek, ci­cho po­pi­sku­jąc, jak­by chciał stłu­mić krzyk.

Jego na­past­nik nie za­ata­ko­wał po­now­nie, ale za­czął krą­żyć wo­kół nie­go jak ja­strząb. Wstrzy­ma­łam od­dech i moc­niej zła­pa­łam Lan­ce’a w pa­sie, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pul­so­wa­nie w oczach i, od­wró­co­na gło­wą w dół, ob­ser­wo­wa­łam, jak skin do­ko­ny­wał oce­ny swej ofia­ry. By­łam prze­ra­żo­na jego spo­ko­jem. Nie był wście­kły czy zde­ner­wo­wa­ny, tyl­ko... kal­ku­lo­wał. Ana­li­zo­wał na zim­no.

Skin­he­ad pod­szedł do chło­pa­ka, któ­ry te­raz drżał i ci­cho pła­kał, i po­wo­li swo­im bar­dzo cięż­kim gla­nem od­wró­cił go na bok. Dzie­ciak, na­dal moc­no sku­lo­ny, wy­du­sił z sie­bie coś, co brzmia­ło jak stłu­mio­ne, znie­kształ­co­ne prze­pro­si­ny. Nie­wzru­szo­ny na­past­nik po­chy­lił się nad twa­rzą dzie­cia­ka i po­ło­żył mu swą mię­si­stą łapę na gło­wie. Nie wie­dzia­łam, co zro­bił na po­cząt­ku, ale kie­dy sza­ty­nek za­czął krzy­czeć z bólu, zro­zu­mia­łam, że wgnia­ta mu twarz w żu­żel.

– Co to było? – spy­tał spo­koj­nie skin, po­chy­la­jąc gło­wę na bok, jak­by go to na­praw­dę in­te­re­so­wa­ło, a żyły na jego mu­sku­lar­nych ra­mio­nach na­brzmia­ły, gdy zwięk­szał na­cisk. 

– Prze­pra­szam! Prze­pra­szam! Nie to mia­łem na my­śli! Pro­szę, prze­stań! Pro­szę!

Krzyk na koń­cu tych prze­pro­sin był co­raz gło­śniej­szy, bo bez­dusz­ny łysy de­mon na­dal wci­skał twarz chło­pa­ka w ostre ka­mie­nie. 

Skin­he­ad pu­ścił gło­wę swo­jej ofia­ry i wstał. Ode­tchnę­łam i po­czu­łam, że się roz­luź­niam w ra­mio­nach Lan­ce’a, ale wte­dy peł­na nie­do­wie­rza­nia zo­ba­czy­łam, że skin kop­nął dzie­cia­ka pro­sto w ty­łek raz, dru­gi i trze­ci. Za­nim za­re­je­stro­wa­łam ten atak i usły­sza­łam krzyk, było już po wszyst­kim, ale zmie­ni­ło mnie to na za­wsze.

Mó­wio­no mi: „Tacy lu­dzie pie­przą, biją się, a ty, mała, le­piej się do tego przy­zwy­czaj”.

Lan­ce po­wo­li po­sta­wił mnie na zie­mi, a ja owi­nę­łam się wo­kół nie­go i opar­łam jak o pień drze­wa, by od­zy­skać rów­no­wa­gę.

Ga­pi­łam się, czę­ścio­wo ukry­ta za sil­nym cia­łem Lan­ce’a, jak skin­he­ad bez­myśl­nie splu­nął na zie­mię obok swej ofia­ry, za­pa­lił pa­pie­ro­sa i ru­szył dłu­gim, pew­nym sie­bie kro­kiem... wprost w moim kie­run­ku. Żu­żel chrzę­ścił pod cię­ża­rem jego pod­ku­tych gla­nów, któ­re wy­sta­wa­ły spod no­ga­wek moc­no zro­lo­wa­nych nie­bie­skich dżin­sów. Ja­skra­wo­czer­wo­ne sznu­ro­wa­dła wiły się na jego bu­tach, a szel­ki w tym sa­mym ko­lo­rze prze­ci­na­ły jego mu­sku­lar­ną klat­kę pier­sio­wą, odzia­ną w ob­ci­sły czar­ny T-shirt ozdo­bio­ny sło­wem „Lons­da­le”. 

Do­da­jąc so­bie otu­chy obec­no­ścią Lan­ce’a, zdo­by­łam się na od­wa­gę, by spoj­rzeć na twarz ski­na. Jak­bym zo­ba­czy­ła du­cha. Przy­po­mi­nał czło­wie­ka, ale był tak wy­zu­ty z ko­lo­rów, że nie moż­na było roz­róż­nić ry­sów jego twa­rzy. Miał bia­łą skó­rę. Jego wło­sy i rzę­sy były zu­peł­nie prze­zro­czy­ste, a jego oczy... Jego oczy były upior­nie, lo­do­wa­to sza­ro­nie­bie­skie. Jak u zom­bie. I kie­dy spo­czął na mnie jego wzrok, wło­sy sta­nę­ły mi dęba tak gwał­tow­nie, jak­by jed­no­cze­śnie ukłuł mnie mi­lion igieł.

Zbli­ża­jąc się, skin prze­niósł peł­ne iry­ta­cji spoj­rze­nie zom­bie ze mnie na Lan­ce’a. Czu­łam na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie, pro­mie­niu­ją­ce z nie­go, za­nim jesz­cze do nas do­tarł, i drgnę­łam, gdy prze­cho­dził, jak­bym przy­go­to­wy­wa­ła się na wy­buch jego gnie­wu. Gdy nic się nie sta­ło, ostroż­nie otwo­rzy­łam oczy i od­czu­łam zmia­nę at­mos­fe­ry. Na­bu­zo­wa­ny ła­du­nek się ulot­nił. On się ulot­nił. Jed­nak zo­sta­wił za sobą po­tłu­czo­ne­go chłop­ca, tlą­ce się czer­wo­ne marl­bo­ro i mnie w roz­syp­ce za jego spra­wą. 

Cho­ciaż to prze­ży­cie spo­wo­do­wa­ło we mnie taki uraz jak pierw­szy pa­pie­ros, nie ono było przy­czy­ną tego, że nie mo­głam się sku­pić na za­ję­ciach dy­plo­mo­wych z eko­no­mii. Wie­dzia­łam, że gdy tyl­ko za­dzwo­ni dzwo­nek, będę jeść lunch w to­wa­rzy­stwie cho­ler­ne­go Lan­ce’a Hi­gh­to­we­ra – oraz ze swo­imi naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, Ju­liet i Au­gu­stem – ale przede wszyst­kim z cho­ler­nym Lan­ce’em Hi­gh­to­we­rem.

Wi­dzia­łam, jak na­uczy­ciel po­ru­sza usta­mi, ale sły­sza­łam je­dy­nie swo­je ga­lo­pu­ją­ce my­śli: Na­praw­dę za­raz będę sie­dzieć koło nie­go. A co, je­śli do­trę tam pierw­sza? Czy on usią­dzie koło mnie? Może po­win­nam się gdzieś scho­wać i po­cze­kać, aż Lan­ce usią­dzie, i wte­dy pod­biec i usiąść koło nie­go, za­nim zro­bi to ktoś inny. Tak. Oczy­wi­ście. Po­tem znaj­dę pre­tekst, by go do­tknąć. I będę śmiać się ze wszyst­kich jego dow­ci­pów. To nie bę­dzie trud­ne. On jest taki za­baw­ny. I pięk­ny. I wy­so­ki. I ostry. I dia­blo ma­rzy­ciel­ski.

Kie­dy w koń­cu roz­legł się dzwo­nek, sko­czy­łam jak­by dźgnię­ta w ty­łek i po­pę­dzi­łam do ła­zien­ki po­pra­wić ma­ki­jaż. Po­tem po­mknę­łam do ka­fej­ki, by zna­leźć sto­lik tego su­per­fa­ce­ta. Każ­dy punk, fan go­tyc­kie­go roc­ka, po­nu­ry nerd, we­ga­nin, hip­pis, skejt czy me­ta­lo­wiec z na­szej szko­ły chciał mieć miej­sce przy jego sto­le, i cho­ciaż Lan­ce cho­dził do­pie­ro do dzie­sią­tej kla­sy, był ich kró­lem.

Zdo­by­cie miej­sca obok nie­go mia­ło oka­zać się trud­ne. Kie­dy pod­bie­głam, zo­ba­czy­łam, że nie tyl­ko Lan­ce już sie­dzi – do­kład­nie po­środ­ku bli­sko pię­cio­me­tro­we­go sto­łu – ale cho­ler­ny Col­ton Hart też usiadł obok nie­go. 

Cho­le­ra.

Cho­le­ra, kur­de i gów­no.

Kie­dy, do dia­bła, on wró­cił?

Col­ton mógł być naj­więk­szą za­sra­ną prze­szko­dą w mo­ich za­bie­gach, by zo­stać pa­nią Hi­gh­to­wer. Był naj­gor­szym na świe­cie psem ogrod­ni­ka – wła­ści­wie głów­nie dla­te­go po­sta­no­wi­łam prze­stać się z nim uma­wiać – i te­raz tkwił po­mię­dzy Lan­ce’em a mną, do­pó­ki nie ska­pi­tu­lo­wa­łam i nie po­zwo­li­łam mu się po­ca­ło­wać. Zro­bił to. Nie raz. Nie zro­zum­cie mnie źle, cho­dze­nie z Col­to­nem Har­tem było faj­nym spo­so­bem spę­dza­nia po­po­łu­dnia. Był cho­ler­nie uro­czy. I pew­ny sie­bie. I sar­ka­stycz­ny. I zły. Ale po pro­stu nie był Lan­ce’em.

Ale w za­sa­dzie na­dal był moim chło­pa­kiem.

O Boże. A co, je­śli cią­gle uwa­ża nas za parę? Nie, nie ma mowy. Na­wet do mnie nie za­dzwo­nił po wy­jeź­dzie. Pew­nie prze­le­ciał wszyst­kie przy­szłe strip­ti­zer­ki, gdy za­miesz­kał z oj­cem i bra­tem w Las Ve­gas, a ja te­raz dla nie­go nic nie zna­czę. Je­stem po pro­stu dziew­czy­ną, któ­rą zo­sta­wił w Geo­r­gii, a któ­ra nie chcia­ła mu po­zwo­lić do­tknąć swo­ich cyc­ków. I w po­rząd­ku. Nie. To spo­ry pro­blem.

Gdy po­de­szłam, nie mo­głam nic na to po­ra­dzić, ale mu­sia­łam przy­znać sama przed sobą, że Col­ton wy­glą­da cho­ler­nie do­brze. Le­piej niż za­pa­mię­ta­łam. Był jak wspa­nia­ły Pio­truś Pan. Na­stro­szo­ne brą­zo­we wło­sy z ja­sny­mi koń­ców­ka­mi, spi­cza­ste uszy, uśmiech do­sko­na­łe­go mo­de­la. Kie­dy wy­jeż­dżał, miał zde­cy­do­wa­nie pun­kroc­ko­wy styl, jak mi­nia­tur­ka Lan­ce’a, ale chy­ba jego star­szy brat jeż­dżą­cy na de­sce ja­koś go od­mie­nił pod­czas po­by­tu w Ve­gas. Col­ton prze­han­dlo­wał swo­je gla­ny za parę adi­da­sów Su­per­star, spodnie z łań­cu­cha­mi, su­wa­ka­mi i pa­ska­mi w sty­lu bon­da­ge za parę czar­nych krót­kich bo­jó­wek, a swój na­bi­ja­ny ćwie­ka­mi pas za port­fel na łań­cusz­ku. 

Obok każ­de­go z nich było wol­ne miej­sce, ale po­sta­no­wi­łam usiąść koło Lan­ce’a, by po­ka­zać, czy­ją dziew­czy­ną je­stem. A przy­naj­mniej – czy­ją dziew­czy­ną chcia­łam być.

Gdy tyl­ko po­de­szłam i po­ło­ży­łam swój ple­cak, Col­ton krzyk­nął: „Ko­cia­ku! Klap­nij so­bie tu­taj!”, a ja spoj­rza­łam na Lan­ce’a, któ­ry nie zro­bił nic, by mnie wy­ba­wić z opre­sji, i wes­tchnę­łam. Pod­nio­słam się i prze­szłam obok nie­go, po czym uści­ska­łam Col­to­na, któ­ry wstał i cze­kał na mnie z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi.

Uda­jąc pod­nie­ce­nie, za­wo­ła­łam: 

– Cześć, Col­ton! O Boże, kie­dy wró­ci­łeś? – pod­czas gdy on już ob­ści­ski­wał mnie ze wszyst­kich sił.

– W ze­szłym ty­go­dniu – od­parł, ob­ra­ca­jąc mnie na wszyst­kie stro­ny. – Moja mama po­czu­ła się sa­mot­na. Co mogę po­wie­dzieć? Ży­cie beze mnie jest trud­ne. – Od­su­nął się i pu­ścił do mnie oko. – Czyż nie?

W od­po­wie­dzi prze­wró­ci­łam ocza­mi, ale nic nie mo­głam po­ra­dzić na swój zdra­dziec­ki uśmiech. Col­ton był na­praw­dę uro­czy. I pach­niał świe­żo­ścią. Jak dziew­czy­na. Miał sła­bość do ko­sme­ty­ków – do wło­sów i do skó­ry – był pie­kiel­nie próż­ny i był z tego dum­ny.

Szyb­ko rzu­cił na mnie okiem i gwizd­nął.

– Patrz, spra­wiasz, że za­sta­na­wiam się, dla­cze­go wte­dy wy­je­cha­łem.

Za­czer­wie­ni­łam się i wbi­łam wzrok w zie­mię. 

– Chcesz dziś wra­cać ze mną au­to­bu­sem do domu? Jak daw­niej? Moja mama wła­śnie za­pcha­ła lo­dów­kę pi­wem PBR...

Tak. Nie. A może?

Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć coś głu­pie­go, przy­sia­dła się Ju­liet i wy­ba­wi­ła mnie z kło­po­tu.

– Ona wra­ca do domu ze mną, Col­ton. BB jest te­raz moją la­ską – rzu­ci­ła.

Ju­liet po­sta­wi­ła swo­ją tacę obok mo­je­go ple­ca­ka i przyj­rza­ła się Col­to­no­wi. Ni­g­dy go nie lu­bi­ła. Po­cząt­ko­wo dla­te­go, że w pew­nym sen­sie za­po­mnia­łam o jej ist­nie­niu, gdy za­czę­łam się z nim spo­ty­kać. Po pro­stu za­czę­łam co­dzien­nie wra­cać z nim do domu au­to­bu­sem, a nie z nią – pa­skud­na za­gryw­ka, wiem, ale mia­łam wte­dy czter­na­ście lat i to był mój pierw­szy praw­dzi­wy chło­pak. Je­stem cał­kiem pew­na, że każ­dy sąd uznał­by „pierw­sze­go praw­dzi­we­go chło­pa­ka” za po­wód „chwi­lo­we­go bra­ku po­czy­tal­no­ści”. Jed­nak Ju­liet nie cier­pia­ła go tak­że dla­te­go, że ja­koś tak pa­pla­łam jej, jak bar­dzo Col­ton na mnie na­ci­ska, że­bym to z nim zro­bi­ła. I ustą­pi­ła­bym, gdy­by mi nie po­wie­dział, że się wy­pro­wa­dza. Nie za­mie­rza­łam od­dać się ko­muś, kto za kil­ka ty­go­dni miał wy­je­chać. Poza tym wo­la­łam za­cho­wać to dla Lan­ce’a Hi­gh­to­we­ra. Col­ton tak­że przy­glą­dał się Ju­liet przez chwi­lę, a po­tem uśmiech­nął się i spy­tał:

– Mogę po­pa­trzeć?

Wszy­scy się ro­ze­śmie­li­śmy, na­wet Lan­ce, któ­ry z naj­wyż­szym za­in­te­re­so­wa­niem ob­ser­wo­wał roz­wój sy­tu­acji. Kie­dy zno­wu usia­dłam obok nie­go (z dala od ob­ło­ku fe­ro­mo­nów roz­sie­wa­nych przez Col­to­na Har­ta), wes­tchnę­łam nie­pew­nie i spoj­rza­łam wprost na Ju­liet w mil­czą­cej po­dzię­ce. Lan­ce, któ­ry znów za­czął ga­dać z Col­to­nem, się­gnął pod stół i moc­no uści­snął mnie dla otu­chy. Jego ręka zo­sta­ła pod sto­łem i mo­dli­łam się do wszyst­kich bóstw, o któ­rych tyl­ko sły­sza­łam, by od­su­nął ją tro­chę da­lej. Nie zro­bił tego, ale jak­by w roz­tar­gnie­niu pod­czas roz­mo­wy prze­kła­dał pal­ce przez oczka mo­ich ka­ba­re­tek, co przy­pra­wia­ło mnie o nie­mal śmier­tel­ny brak tchu.

By­łam wy­star­cza­ją­co zmie­sza­na, gdy ode­zwał się do mnie Au­gust, któ­ry sie­dział obok Ju­liet – do­tych­czas na­wet go nie za­uwa­ży­łam.

Przy­jaź­ni­łam się z Au­gu­stem Em­bry od pierw­szej kla­sy, gdy wy­lą­do­wa­li­śmy na tych sa­mych za­ję­ciach. Był wte­dy nie­śmia­łym py­za­tym mal­cem bez żad­nych ko­le­gów, a ja prze­mą­drza­łą ga­da­tli­wą smar­ku­lą bez żad­nych ko­le­ża­nek, więc po pro­stu za­sko­czy­ło. Ko­cha­łam go jak bra­ta.

Au­gust na­dal był nie­śmia­łą małą pyzą. Ukry­wał peł­ne cie­pła piw­ne oczy za ko­ta­rą ufar­bo­wa­nych na czar­no wło­sów i co wie­czór do kom­ple­tu ma­lo­wał so­bie na czar­no pa­znok­cie. Oczy­wi­ście co­dzien­nie je czy­ścił, zry­wa­jąc la­kier i zo­sta­wia­jąc wszę­dzie ma­leń­kie czar­ne dro­bin­ki, jak­by zna­czył okrusz­ka­mi dro­gę, któ­rą prze­cho­dził. Au­gust był naj­mil­szą, naj­wraż­liw­szą oso­bą, jaką zna­łam.

Są­dząc po mo­wie jego cia­ła, wie­dzia­łam, że Au­gust tak­że nie był zbyt szczę­śli­wy ze spo­tka­nia z Col­to­nem. Od jego wy­jaz­du bar­dzo zbli­ży­li się z Lan­ce’em. Obaj lu­bi­li tę samą okrop­ną mu­zy­kę i ry­wa­li­zo­wa­li, kto ma w swo­ich zbio­rach naj­faj­niej­sze, naj­rzad­sze pun­ko­we na­gra­nia, więc po­wrót naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la Lan­ce’a nie wró­żył Au­gu­sto­wi ni­cze­go do­bre­go.

– Cześć, A! – krzyk­nę­łam ra­do­śnie, usi­łu­jąc wy­do­być z sie­bie głos dziew­czy­ny, któ­rej chło­pak nie gła­dzi po we­wnętrz­nej stro­nie ud w tym wła­śnie mo­men­cie.

– Nie wie­dzia­łam, że masz w tym sa­mym cza­sie prze­rwę na lunch! Za­pusz­czasz wło­sy? Po­do­ba mi się!

Au­gust po pro­stu uśmiech­nął się i przyj­rzał je­dze­niu na tacy, któ­rą na­gle po­sta­no­wił prze­sta­wić. Od­wró­ci­łam się, by spy­tać Ju­liet, czy mogę wra­cać do domu z nią i To­nym, ale gdzieś ode­szła. Zo­sta­wi­ła wszyst­ko na sto­le i zda­wa­ło mi się, że na­dal sły­szę jej głos. Cho­ciaż mnie to do­bi­ja­ło, od­su­nę­łam rękę Lan­ce’a tak, by móc zaj­rzeć pod stół. Ju­liet sie­dzia­ła tam po tu­rec­ku na pod­ło­dze i roz­ma­wia­ła przez ko­mór­kę, co w szko­le było su­ro­wo za­ka­za­ne. Ist­nia­ła tyl­ko jed­na oso­ba, z któ­rą mo­gła ga­dać. 

– Ju­liet – szep­nę­łam.

Pod­nio­sła gło­wę znie­cier­pli­wio­na.

– Co?

– Spy­taj Tony’ego, czy pod­wie­zie mnie dziś po po­łu­dniu.

Zer­k­nę­ła na mnie i wy­szep­ta­ła do swej no­kii wiel­ko­ści ce­gły:

– Hej, BB chce dziś wra­cać z nami do domu, okej?

Unio­sła kciuk do góry, gdy tyl­ko usły­sza­ła od­po­wiedź.

Spo­ko. 

W tym mo­men­cie po­czu­łam, jak Lan­ce przy­ci­ska mi tył gło­wy do dołu i zo­ba­czy­łam jego kro­cze tuż obok swo­je­go po­licz­ka. Krzyk­nę­łam i pró­bo­wa­łam się wy­pro­sto­wać, wsku­tek cze­go gło­wą do­ci­snę­łam dłoń Lan­ce’a do spodu bla­tu. Ka­fej­ka za­trzę­sła się od śmie­chu, gdy wy­nu­rzy­łam się cała czer­wo­na, bo wy­glą­da­łam jak dziew­czy­na, któ­ra na lunch zja­dła fiu­ta ja­kie­goś pun­kow­ca.

Spio­ru­no­wa­łam wzro­kiem Lan­ce’a, usi­łu­jąc wy­glą­dać na roz­gnie­wa­ną, ale miał za­mknię­te oczy i śmiał się tak bar­dzo, że aż bez­dź­więcz­nie. Sam wi­dok tego wiel­kie­go skur­czy­by­ka z iro­ke­zem, któ­ry śmiał się od ucha do ucha, spra­wił, że na­tych­miast po­czu­łam się nie­po­zor­na jak ka­łu­ża le­mo­nia­dy. Wy­buch­nę­łam śmie­chem tak jak on i nie­chęt­nie spoj­rza­łam na Col­to­na.

On rów­nież się śmiał, ale ten uśmiech nie się­gał oczu. Chy­ba mu się nie po­do­ba­ło, że wszy­scy w sto­łów­ce uwa­ża­li, że jego dziew­czy­na wła­śnie zro­bi­ła pod sto­łem la­skę jego naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi.

W tej chwi­li już wie­dzia­łam, że Col­ton nie bę­dzie pro­ble­mem. Lan­ce po pro­stu po­ka­zał, z ak­tor­skim ta­len­tem i na oczach wszyst­kich, że je­stem jego dziew­czy­ną. 

Wszyst­kie moje na­dzie­je i hor­mo­ny spra­wi­ły, że by­łam na gra­ni­cy sa­mo­za­pło­nu, więc le­d­wie usły­sza­łam gło­śny trzask, któ­ry do­biegł skądś z tyłu. Od­czu­łam dreszcz, któ­ry prze­biegł wzdłuż ca­łe­go sto­łu. I nie obej­rza­łam się, by zo­ba­czyć, skąd po­cho­dzi dźwięk, do­pó­ki twa­rze wszyst­kich mo­ich przy­ja­ciół nie po­chy­li­ły się i nie spoj­rza­ły nie­spo­koj­nie gdzieś po­nad moim ra­mie­niem. Ob­ró­ci­łam się na ta­bo­re­cie i spoj­rza­łam, tak jak wszy­scy, na pu­ste miej­sce na koń­cu sto­łu.

Hmm, gdzie to ja by­łam? No tak. Pla­no­wa­łam we­se­le na wio­snę...

 

Tego po­po­łu­dnia brnę­łam pod prąd tłu­mu na­sto­lat­ków wy­le­wa­ją­cych się z bu­dyn­ku, tasz­cząc swój pę­ka­ty ple­cak za je­den rze­myk, w po­szu­ki­wa­niu swo­jej no­wej szaf­ki. We­dług mo­jej wy­cho­waw­czy­ni mu­sie­li za­brać moją do­tych­cza­so­wą szaf­kę la­tem, żeby zro­bić miej­sce na nowe la­bo­ra­to­rium. Na­uczy­ciel­ka dała mi skra­wek pa­pie­ru z nu­me­rem no­we­go schow­ka i kom­bi­na­cją cyfr, mó­wiąc, że znaj­dę go „gdzieś tam w ko­ry­ta­rzu C”. Nie mo­głam się do­cze­kać, bo chcia­łam w koń­cu wy­ła­do­wać część pod­ręcz­ni­ków, wa­żą­cych pięć ki­lo­gra­mów, któ­re do­sta­łam tego dnia.

Trzy­ma­jąc świ­stek pa­pie­ru ze swo­im no­wym nu­me­rem, obej­rza­łam dzie­siąt­ki iden­tycz­nych me­ta­lo­wych drzwi­czek, za­nim tra­fi­łam na te prze­zna­czo­ne dla mnie. Były oczy­wi­ście nie­mal na koń­cu ko­ry­ta­rza, za­raz obok drzwi wyj­ścio­wych, któ­re pro­wa­dzi­ły na par­king dla uczniów. Na­tych­miast od­czu­łam wiel­ką ulgę.

Mi­jał mój pierw­szy dzień w dzie­sią­tej kla­sie i ogól­nie mó­wiąc, od­nio­słam fan­ta­stycz­ny suk­ces. Pa­li­łam pa­pie­ro­sy z naj­bar­dziej od­je­cha­ny­mi z od­je­cha­nych dzie­cia­ków, mia­łam wy­zna­czo­ną tę samą prze­rwę na lunch co Lan­ce, Ju­liet i Au­gust, usły­sza­łam mnó­stwo kom­ple­men­tów pod ad­re­sem swo­ich ka­ba­re­tek i no­wej fry­zu­ry, a te­raz mia­łam nową szaf­kę na tym sa­mym ko­ry­ta­rzu co wszy­scy ze star­szych klas. No do­brze, mu­sia­łam kil­ka razy pró­bo­wać, za­nim mój nowy kod za­dzia­łał, ale gdy w koń­cu ten szajs się otwo­rzył, było wspa­nia­le.

Gdy od­wró­ci­łam się, by wy­jąć ostat­nią por­cję ksią­żek z prze­ła­do­wa­ne­go ple­ca­ka, znie­ru­cho­mia­łam, spa­ra­li­żo­wa­na wi­do­kiem dwóch pod­ku­tych gla­nów z krwi­sto­czer­wo­ny­mi sznu­ro­wa­dła­mi, któ­re zja­wi­ły się tuż obok mnie... i zmie­rza­ły wprost w moją stro­nę.

Cho­le­ra. Cho­le­ra. Cho­le­ra. Cho­le­ra.

Nie on. Każ­dy, tyl­ko nie on.

Przez pe­wien czas zbie­ra­łam swo­je rze­czy, ma­jąc na­dzie­ję, że gdy go zi­gno­ru­ję, znik­nie w ja­kiś cu­dow­ny spo­sób. Kie­dy w koń­cu wsta­łam, ze ster­tą ksią­żek w ob­ję­ciach, ze­bra­łam się na od­wa­gę, by spoj­rzeć mu w oczy.

Oczy zom­bie. Boże, jego tę­czów­ki były ta­kie ja­sne, ja­sno­sza­ro-błę­kit­ne, że przez kon­trast źre­ni­ce wy­glą­da­ły jak dwie bez­den­ne czar­ne jamy. Dwie czar­ne dziu­ry, któ­re mnie wsy­sa­ły.

Mów coś, kre­tyn­ko!

– Hmm, cześć – po­wie­dzia­łam nie­swo­im gło­sem.

Nie od­po­wie­dział. Po pro­stu prze­chy­lił gło­wę i przy­glą­dał mi się tymi zim­ny­mi, mar­twy­mi ocza­mi. W ten sam spo­sób pa­trzył na tego dzie­cia­ka na par­kin­gu, tuż przed­tem, za­nim przy­ci­snął mu twarz do zie­mi.

Z tru­dem prze­łknę­łam śli­nę i zmu­si­łam się do prze­rwa­nia nie­zręcz­nej ci­szy.

– Prze­pra­szam, po­trze­bu­jesz cze­goś? – wy­du­si­łam, sta­ra­jąc się, by mój głos brzmiał uro­czo i de­li­kat­nie. Za­mru­ga­łam, otwie­ra­jąc oczy nie­co sze­rzej, a czu­łam się jak le­śne stwo­rzon­ko, któ­re­mu gro­zi zmiaż­dże­nie wiel­kim czar­nym bu­cio­rem.

– Two­je gra­ty leżą przed moją szaf­ką – po­wie­dział. Jego głos był głę­bo­ki, czy­sty i po­waż­ny.

– O Boże, prze­pra­szam! – Po­ty­ka­jąc się, od­su­nę­łam nogą swój czę­ścio­wo roz­pa­ko­wa­ny ple­cak. Skin na­tych­miast chwy­cił me­ta­lo­wy za­trzask na schow­ku tuż obok mo­je­go i szyb­ko kop­nął w lewy dol­ny róg drzwi­czek, co spra­wi­ło, że to gów­no od razu się otwo­rzy­ło, bez żad­ne­go kodu. Wzdry­gnę­łam się mimo woli, gdy przy­po­mnia­łam so­bie wi­dok tego sa­me­go bu­cio­ra, lą­du­ją­ce­go wprost na ple­cach prze­ra­żo­ne­go chło­pa­ka z de­sko­rol­ką za­le­d­wie przed pa­ro­ma go­dzi­na­mi.

W oba­wie, że skin może wy­czuć mój strach, szyb­ko ukry­łam twarz za me­ta­lo­wy­mi drzwicz­ka­mi swo­jej szaf­ki i za­ję­łam się ukła­da­niem ksią­żek i ze­szy­tów we­dług ko­lo­ru, wiel­ko­ści, kla­sy­fi­ka­cji dzie­sięt­nej De­weya, cze­go­kol­wiek. Wte­dy coś się ze mną sta­ło. Za­nim zda­łam so­bie z tego spra­wę, moje głu­pie usta same po­wie­dzia­ły:

– Chy­ba po­wi­nie­neś zo­stać za­wie­szo­ny?

Po­czu­łam, że ro­bię się pur­pu­ro­wa, gdy ten bia­łas z wło­sa­mi na jeża za­trza­snął swój scho­wek i spy­tał pro­sto z mo­stu: 

– Dla­cze­go?

Czy on się ze mną dro­czył? Prze­cież obo­je wie­dzie­li­śmy, ja­kie świń­stwo zro­bił.

– No, tam­to, ta bój­ka. Dzi­siaj. Na ko­ściel­nym par­kin­gu – po­wie­dzia­łam w głąb swo­jej szaf­ki.

Gdy po­my­śla­łam o tym... ata­ku, po­czu­łam, że krew na­pły­wa mi do koń­czyn, a ro­zum wzy­wa do uciecz­ki. Od­wró­ci­łam się i da­lej po­rząd­ko­wa­łam rze­czy, li­cząc na to, że ukry­ję prze­ra­że­nie i za­że­no­wa­nie, bo by­łam pew­na, że moje duże, głu­pie sar­nie oczy mnie zde­ma­sku­ją. Twarz za­wsze mnie zdra­dza­ła, od­sła­nia­jąc każ­dą moją myśl. I wszyst­ko, co czu­ję.

Moja cien­ka me­ta­lo­wa pro­wi­zo­rycz­na osło­na za­drża­ła, gdy się ode­zwał. 

– Nie zo­sta­łem za­wie­szo­ny z tego sa­me­go po­wo­du, dla któ­re­go ty te­raz nie sie­dzisz w ko­zie za szlu­gi. To się zda­rzy­ło poza te­re­nem szko­ły.

– Czy z nim wszyst­ko w po­rząd­ku?

Boże! Moje cho­ler­ne usta! Kon­tro­luj się, BB! Kon­tro­luj!

– Z kim? Z tym tchórz­li­wym gnoj­kiem z par­kin­gu? Bę­dzie si­kał krwią przez ty­dzień, ale prze­ży­je.

Drzwicz­ki, za któ­ry­mi się ukry­wa­łam, za­czę­ły się po­wo­li za­my­kać. Uchy­li­łam się, by me­tal nie ude­rzył mnie w twarz, i nie­chęt­nie od­wró­ci­łam się w stro­nę chło­pa­ka o mar­twych oczach, któ­ry roz­myśl­nie do­ci­skał moją szaf­kę. Gdy drzwicz­ki w koń­cu cał­ko­wi­cie się za­mknę­ły i nie mia­łam gdzie się scho­wać, Fa­cet z Ocza­mi Zom­bie prze­su­nął się w moim kie­run­ku i ob­jął mnie lewą ręką. Za­ci­snę­łam po­wie­ki, przy­go­to­wu­jąc się na coś gwał­tow­ne­go i być może krwa­we­go.

Zni­ża­jąc głos tak, że tyl­ko ja mo­głam usły­szeć, po­wie­dział:

– Gdy wal­niesz gno­ja w ner­kę do­sta­tecz­nie moc­no... o tu­taj...

Na­gle po­czu­łam, że jego gru­by kciuk wci­ska mi się z jed­nej stro­ny w dół ple­ców.

– Bę­dzie si­kał krwią.

Gwał­tow­nie otwo­rzy­łam oczy i na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­łam. To sza­ro­nie­bie­skie spoj­rze­nie było zbyt bli­skie, zbyt in­ten­syw­ne. Jego pa­luch tkwił w mo­ich ple­cach zbyt dłu­go, a ja­kiś trzask po­sta­wił moje zmy­sły w stan po­go­to­wia. 

Uwa­ga, nie­bez­pie­czeń­stwo! Skin­he­ad cię obrzy­dli­wie do­ty­ka! On mógł­by cię za­bić tym pa­lu­chem, BB! Za­bić i zjeść twój mózg!

Jed­nak te oczy zom­bie nie po­zwo­li­ły mi się ru­szyć. Z bli­ska były ta­kie czy­ste. Jak dwie krysz­ta­ło­we kule, i chcia­łam, żeby dzię­ki nim uda­ło mi się zaj­rzeć w du­szę tej po­krę­co­nej isto­ty. By­łam w sta­nie ja­kiejś dziw­nej hip­no­zy i sło­wa po­now­nie same wy­rwa­ły mi się z ust:

– Dla­cze­go go ude­rzy­łeś?

Po pau­zie, któ­ra trwa­ła tak dłu­go, że już na­bra­łam na­dziei, że nie za­da­łam tego py­ta­nia na głos, od­po­wie­dział:

– Bo na­zwał two­je­go chło­pa­ka pe­da­łem.

W tym mo­men­cie nie­mal się udła­wi­łam bli­sko trze­ma mi­lio­na­mi na­su­wa­ją­cych się py­tań:

 

A) Dla­cze­go skur­czy­byk o wy­glą­dzie neo­na­zi­sty po­bił ko­goś, kogo nie zna, za na­zwa­nie pe­da­łem ja­kie­goś in­ne­go ko­le­sia, któ­re­go też nie zna?

B) Czy nie po­wi­nien za­miast tego po pro­stu przy­bić z nim piąt­kę?

C) Dla­cze­go na­zwał Lan­ce’a moim chło­pa­kiem? Lan­ce nie jest moim chło­pa­kiem. To zna­czy chcia­ła­bym, żeby nim był. O Jezu, chcia­ła­bym ujeż­dżać go cały czas i chcia­ła­bym uro­dzić wszyst­kie jego dzie­ci, ale on nie jest moim chło­pa­kiem.

D) Przede wszyst­kim – dla­cze­go ktoś mógł­by po­my­śleć, że Lan­ce jest ge­jem? On jest po pro­stu ta­aaki ma­rzy­ciel­ski.  

 

Jed­nak wy­du­si­łam z sie­bie je­dy­nie:

– Sta­ną­łeś w obro­nie Lan­ce’a?

Nie wie­dzia­łam, że prze­wra­ca­nie ocza­mi może być tak prze­ra­ża­ją­ce. Cho­le­ra. Zro­bi­łam to. W koń­cu go wku­rzy­łam swo­imi moc­no po­rą­ba­ny­mi py­ta­nia­mi. Dla­cze­go za­wsze mu­szę ga­dać ze strasz­ny­mi ty­pa­mi? Moja mama na­dal uwiel­bia opo­wia­dać wszyst­kim wo­kół, jak kie­dyś wzię­łam swój Hap­py Meal i usia­dłam w McDo­nal­dzie z gru­pą mo­to­cy­kli­stów w skó­rach, a że mia­łam trzy lata, więc za­py­ta­łam tego o naj­groź­niej­szym wy­glą­dzie, dla­cze­go nosi ku­cyk. We­dług niej po­wie­dzia­łam do­kład­nie: „Tyl­ko dziew­czyn­kom pa­su­ją ku­cy­ki”.

Moja cie­ka­wość do­pro­wa­dzi któ­re­goś dnia do tego, że zo­sta­nę po pro­stu za­mor­do­wa­na. 

Skin, któ­ry te­raz sam wy­glą­dał zu­peł­nie jak mor­der­ca, zdjął rękę z mo­ich ple­ców i oparł ją o szaf­kę, tuż nad moją gło­wą. Prze­chy­lił gło­wę na bok i przy­glą­dał mi się, jak­by roz­wa­żał, jak naj­le­piej obe­drzeć mnie ze skó­ry, a ja oczy­wi­ście sta­łam tam jak kre­tyn­ka, mru­ga­jąc ocza­mi.

Pod­sta­wo­we funk­cje ży­cio­we, ta­kie jak mó­wie­nie, od­dy­cha­nie czy bie­ga­nie, były cał­ko­wi­cie poza moim za­się­giem. Jak­bym zo­sta­ła spa­ra­li­żo­wa­na wi­do­kiem zwi­nię­te­go grze­chot­ni­ka. I oka­za­ło się, że ten grze­chot­nik pach­nie chu­s­tecz­ka­mi do su­szar­ki do ubrań, pa­pie­ro­sa­mi i odro­bi­ną wody ko­loń­skiej.

– Nie – od­parł. – Bro­ni­łem cie­bie.

Tego było już za dużo. Na­pię­cie było zbyt wiel­kie. Od­wró­ci­łam wzrok i cof­nę­łam się, lą­du­jąc na le­żą­cym za mną ple­ca­ku, o któ­rym za­po­mnia­łam, i nie­mal stra­ci­łam rów­no­wa­gę. Ob­ró­ci­łam się, by go pod­nieść, i wzię­łam głę­bo­ki od­dech, pró­bu­jąc ze­brać my­śli, za­nim znów spoj­rzę mu w twarz.

Kie­dy po­pa­trzy­łam na ski­na, jego upior­ne oczy były zmru­żo­ne w ką­ci­kach, a usta lek­ko skrzy­wio­ne w jed­ną stro­nę. Co za typ. Naj­wy­raź­niej ba­wi­ło go ob­ser­wo­wa­nie mo­je­go zmie­sza­nia.

Na­dal uśmie­cha­jąc się, po­wie­dział:

– Usły­sza­łem na dwo­rze, jak ten gów­niarz opo­wia­da swo­je­mu kum­plo­wi, że do­stał wzwo­du z po­wo­du „tej ma­łej ru­dej w ka­ba­ret­kach”. Nie mo­głem tam z nim dys­ku­to­wać, Pun­kó­wo. My­ślę, że przez cie­bie każ­dy chło­pak na tym par­kin­gu prze­ży­wa coś po­dob­ne­go.

Moja twarz na­gle sta­nę­ła w ogniu. O Boże! Czer­wie­nię się! Czy to się dzie­je na­praw­dę?

Mó­wił da­lej, ale za­miast uśmie­chu po­ja­wi­ło się coś, co spra­wi­ło, że krew we mnie za­sty­gła.

– Kie­dy zo­ba­czył, że ten wiel­ki skur­czy­byk cię do­ty­ka, zmie­nił się w nędz­ną cio­tę – wy­ce­dził ostat­nie sło­wo przez za­ci­śnię­te zęby. – I po­wie­dział swo­je­mu kum­plo­wi, że mu­sisz ko­chać wsa­dza­nie w ty­łek, sko­ro tra­cisz czas z tym pe­da­łem.

Prze­łknij śli­nę. Od­dy­chaj. Co??? 

– Więc, więc go wal­ną­łeś?

Skin o oczach zom­bie na­chy­lił się nad moim uchem i po­czu­łam na szyi jego go­rą­cy, tru­ją­cy od­dech. 

– Obi­łem mu pie­przo­ny ty­łek.

Moje koń­czy­ny ro­bi­ły, co chcia­ły. Nogi same co­fa­ły się, po­ty­ka­jąc. Ręce szar­pa­ły pa­ski ple­ca­ka. 

– Hmm, dzię­ki – wy­mam­ro­ta­łam, rzu­ca­jąc spoj­rze­nia wszę­dzie wo­kół, byle nie na nie­go.

– Ja... mu­szę iść. Bo uciek­nie mi... Dzię­ki...

– Kni­ght – do­dał, gdy się od­wró­ci­łam, wy­bie­ga­jąc przez po­dwój­ne drzwi. 

– Dzię­ki, Kni­ght.

O cho­le­ra.
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